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Z KRAJU. 


Karambol kolejowy. Z Dembicy piszą 
nam pod dalią 8 b. m.: Dzisiaj wieczorem 
nastąpila na tutejszej slacyi kolejowej zde- 
rzenie się dwóch pociągów towarowych, a 
mianowicie: pociąę N. 78 najechał na pociąg 
N. 60, Z persnnalu służbowego obu pociągów 
nikt nie doznał żadnych obrażeń i skończyło 
się na zdruzgolaniu kilku wagonów. Począt- 
kowo sqdzuno, że konduktor siedzący W je- 
dnym z wagonów w budce przy hamowidle 
zoslal zabiły, gdyż zdruzgolane wagony tak 
zawaliły wagon, w którym ów konduktor 
siedzial, iż dopiero siekierami musiano toro 
wać drogę do budki, Prawdziwym tylko cu- 
dem kovduklor tea wyszedł cała z tego wy- 
padku, 

Na ekulek telegraficznego zawiadomienia 
przybył w jakiś czas z Krakowa, lspecyalny 
pociąg ratunkowy z żurawiem, ceem usu- 
nięcia 3 toru podruzgółonych wagonów. 

(Jak się informujemy na tutejszej etacyj, 


ruch kolejowy w Dembicy jest już normalny. 
(Przyp. red.) 

Z Bachni. Na skulek skargi dra Władysła- 
wa Michnika, adwokata w Bochni przeciw p. 
Józefowi Baronowi, radcy sądawemu i na- 
czelnikowi sądu powiatowego w Bochni o 
obrazę czci, popełnioną przez wniesienie nie» 
zgodnego z prawdą zażalenia do izby adwa 
kackiej, delegowany do przeprowadzenia lej 
sprawy, end powiatowy karny w Krakowie 
wydał w dniu 8 stycznia b, r. przez sekre- 
tarza sądowego p. Horaina wyrok, znsądza- 
jący radeę sądowego p. Barona za przekro. 
czenie z § 488 u. k. na 10 dni aresztu, 
nrzemienionego na grzywnę $O koron. — 
Zasądzony r. s. Józef Baron zgłosił odwołanie 
od winy i kary, a adwokat Michnik ad ni- 
skiego wymiaru kary. 

Rzeszów A stycznia 1906, (Z rady miej- 
skiej, — Wiec narodowy. — Zgroma- 
dzenie). Na ostatniam posiedzeniu uchwaliła 
rada miejska dla Towarzystwa Muzeum Prze 
mysłowego w Rzeszowie subwencyę jednora- 


zową w kwocie 500 kor., a ponadlo przysią- 
piła w charakterze członka z udzialem rocz- 
nym 50 koron. 

Dyrekcya skarbu wymierzyła gminie poda- 
tek od dochodu z prawa propinacyj. W tnyśl 
odnośnych ustaw jest tego rodzaju podalek 
niedopuszczalnym. Gmina wdała się tedy ze 
skarbem w proces administracyjny. Obecnie 
sprawa jest przed trybunalem adininistracyj- 
nym. Sprawa ta zainteresować powinna azer- 
sze warstwy, albowiem opodatkowanie do- 
chodów z prawa propinacyj, w konsekwen 
doprowadziloby do nałożenia podatku na i 
ne dochody gmiuy, płynące z tylulu puki 
cznego m. p. dodatki od podatków. Analogi- 
czną sprawę przegrała gmina Tarnów. Byd 
może, że opinia trybunału uległa zmianie w 
czasokresie kilkuletnim. O wyniku daniosę. 

Wczoraj odbył się w Bali „Sokola“ wiec 
naradowy zwołany przez grono lokalnej inta- 
ligencyi. Wiec zagań dyr. Warmski, Przewo- 
dniczył dr Als. Referowali: p. Kukucz apra- 
wę paralelek cieszyńskich, p. Pęckowaki spra- 


Wielbicielka. 


(Humoreska). 

W mieszkaniu j ani Kończyc-Lewińskiej, 
znanej publicystki i powieściopisarki — 
głucha zalegała cisza... W przedpokoju 
drzemała służąca w stylowym fartuszku 
białym, z falbankami; na stoliku poroz- 
rzucane leżały bilety wizytowe z pogię- 
tymi rogami. Byla lo zwykła godzina 
przyjęć... wpuszczana tu przyjaciół, lite- 
ratów, arlystów — lecz już piąta dawno 
wybiła, a nikt się dotąd nie zjawił. 

Ziekka zadrgał dzwonek n drzwi wcho- 
dowych... nerwowo, raz i drugi. snać z 
pośpiechu pociśnięty. Tekla zerwała się 
i pobiegła drzwi otworzyć i przeprosić 
przybywającego, iż pani Kończyc-Lewiń- 
ska nie przyjmuje dziś nikoga. Taki bo- 
wiem rozkaz mistrzyni pióra wyraźnie 
wydała. Zajęla była ważną pracą, która 
trafila na dzień nastroju, czy natchnienia. 
Maleńkie chochliki twórcze ujęty jej pió- 
ro, trzeba było korzystać z chwili i za- 
trzymać je siłą skupienia, inaczej roz- 
pierzehną się, rozwieją, rozmgławią... 

Tekla otworzywszy drzwi szeroko, uj- 
rzała w cieniu schodów jakąś poslać ko- 
biecą, wysoką, zręczną, w wylworaym 
koslyuinie żałobnym. Nieznajoma miala 
w całej swej postawie caś światowego, 


Kapelusze, Cylindry, Na ay 


P. & C. HABIGA, Wiih. PLESSA 
PIGHLERA 


SCOTTA, BORSALINO, 


nkładnego, jak sylwetki paryskie prawie, 
Gęsty welon gazawy zarzucony od przo- 
du, zasłaniał kontury twarzy, lecz po ru- 
chach poznać była osobę mlodą, pełną 
Życia. 

Tekla okiem bieglej pokojówki wszyst 
ka od razu zauważyla. 

— Czy lutaj mieszka pani Kończyc- 
Lewińska? 

— A tutaj, lecz pani przeprasza, dziś 
nikogo przyjąć nie może... nikoga wpu- 
szczać nie pozwoliła. 

Nieznajoma, niezrażona odmową, prze- 
stąpiła śmiało próg i zatrzymała się w 
przedpokoju. 

— Pani Kończyc-Lawińska zrobi dla 
mnie wyjątek. 

Dziewczyna zawahała się, nie wiedząc 
na razie, co zrobić. Wizyty dam nale- 
żaly do nadzwyczajności — redaktorzy, 
wydawcy, literaci, artyści — z Lymi u- 
miała sobie radzić, ale panie... przycho- 
dziły tu tak rzadko. 

— To proszę powiedzieć mi, jak mam 
zameldować ? 

— Bez meldowania, moje dziecko, bez 
biletu, nazwiska moje nie gra tu żadnej 
roli. 

Tekla słuchała zdziwiona... Jakżeż pani 
jej przyjmie osobę niewiadomego nazwi- 
ska? 

— To może mi pani powie, o jaki tu 


interes chodzi? albo proszę na tej kartce 
ułówkiem napisać, pani moja wyraźnie 
nie pozwoliła. 

Dama w żałobie odgadła myśl i powód 
wahania służącej, gdyż nagłym ruchem 
podniosła welon czarny i adsłoniła twarz 
młodą i bardzo piękną. Śliczne zęby u- 
kazały się w pół uśmiechu, gdy mówiła: 

— Proszę powiedzieć swojej pani, że 
jest tu ktoś, co przybył z daleka... z za- 
granicy i elce panią poznać, zobaczyć 
koniecznie, i prosi koniecznie, by ze- 
chciała przyjąć i to w ważnej bardzo 
sprawie. 

"Tekla stała chwilę jeszcze, namyślając 
się, co zrobić... wreszcie poszła... i pa 
krótkiej przerwie wróciła — prosząc nie- 
znajomą do salonu, 

Pokój, do którego czarna pani weszła, 
był duży, przyćmiony, urządzony z wy- 
kwintem i utrzymany w pewnym arty- 
słycznym nieładzie. Kilka obrazów pierw- 
szorzędnych artystów zdobiło ściany, zie. 
leń i kwiaty porozrzucane tu i ówdzie, 
ożywiały bezbarwność modnych mebli, 
jakieś kanapki z wykrzywionemi nóżka- 
mi, fotele stylowe, ekrany pamiątkowe 2 
rozwodnionymi widokami, biusty ludzi 
słynnych tworzyły całość pełną nowego, 
kapryśnego smaku. 

Wszystko lo jednym rzutem oka obję- 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


w Krakowie, ul. Sławkowska 8. 


wę pomocy narodowej dla Królestwa, Rezo- 
lucyę z protestem p. Kukucza przyjęta jedno- 
głośnie i uchwalono] przesłać ją telegzaficz- 
nie na ręce prezydenta minislrów, prezesa 
Koła polskiego i minislra Piętaka. Da refe- 
ratu p. Pętkowskiego nawiązała się obszerna 
dyskusya, której treścią hyła polemika mię- 
dzy narodowymi demokralami i socyalistami. 
Rezólucyi referenta wyrażającej podziw boha- 
terom za kordonem nie zdalana przyjąć, al- 
bowiem na skutek nieudolności przewodni- 
czącego, przyszło do rozwiązania zgromadze- 
nia przez komisarza, przed wyczerpaniem po- 
rządku dziennego. Nie ohrano również komi. 
miletu wykonawczego, Dalszy ciąg obrad w 
sobotę, w związku 2 referatem posla dra Gre- 
ka a reformie wybarczej. 

Na zwałanem przez syonistów zgromadze: 
niu ludowem uchwalono po wysłuchaniu re- 
feratu akademika p. Bulwy z Krakowa, przy- 
łączyć się do żądania kuryi narodowej ży- 
dowskiej. Wysłano depeszę (ej treści do pre- 
zesa ministrów, Po zgromadzeniu zbierano 
podpisy dla wysłać się mających w tym ce- 
lu da rządu pelycyi. 

Zaburzenia w fabryce w Winnikach. Dziś 
we wtorek rano, jak o tem donieśliśmy — 
ma się rozpocząć w fabryce w Winoikach 
atrejk robotników z powodu niewypuszczenia 
ba wolność areszlowanych werklilhrerów fn- 
bryki. Strejk ma wybuchnąć mimo wszelkie 
ustępstwa , poczynione przez dyr. Koehlera, 

Zarząd fabryki jest przygotowany na tę 
ewentualność i gdyby wśród rohotników ob» 
jawiano jakieś ruchy, fabryka będzie natych- 
miast zamknięta, Po feryach świątecznych ma 
się jutro rozpocząć praca o godz, 7 runo. 

Biała. (Oftatef) W święto „Trzech Króli 
urządził „Sokól” bialski tradycyjny opłatek 
w sali Czytelni polskiej. W uroczystości 
wzięło udział ponad siedmdziesiąt osób, w 
czem zaczna ilość pań. Prezes „Sokoła“ p. 
Jahl w płomiennej mowie rzewał do je- 
dności, wskazując grożący zalew germattski, 
a życząc lepszego powodzenia, lamał się ze 
wszystkimi oplalkiem, Nastrój serdeczny wzra 
stał coraz więcej, a liczni mowy zabierali 
głos, potrącając zawsze o slosunki najwięcej 
nas dziś obchodzące: w Królestwie i z tej 
drugiej atrony z pod niemieckiej przemocy. 


ła wchodzącą, stając na środku i topiąc 
nogi w puszystych zwojach dywanu, 

Nagle TRA zadrżała boczna portyera 
i w jej fałdach ukazała się kabieta lat 
średnich, szczupła, wydłużona, w skrom- 
nej, lecz wytwornej tuulecie domowej. 

Pani w Żałobie skłoniła jej się nisko. 

— Zapewne mam szczęście powiłuć 
panią Kończyc-Lewińską P 

Przybyła skinęła głową i opuściła po- 
wieki na znak potwierdzenia. 

Obydwie kobiety stały naprzeciw sie- 
bie, badając się wzajemnie oczyma. 

Pani Kończyc-Lewińska należała do ko- 
biet o dystyngowanej powierzchowności, 
lecz miała w sobie coś sztywnego, wy- 
niosłego, coś co ziębiło i wionęto chlo- 
dem duszy. Zachowała jeszcze ślady wiel: 
kiej piękności — której przekwitające po- 
waby utrzymywała w lodowatym spoko- 
ju, w marmur zaklętej, o klasycznych 
rysach maski. 

— Panią zdaje się — odezwała się 
przyciszonym głosem — jakiś ważny in- 
teres do mnie sprowadza ? 

Mówiąc to, wskazała przybyłej miejsce 
na kanapie. Uśmiech zachwytu rozjaśni? 
oblicze nieznajomej. 

— Więc pani jesteś tą — zawołała, 
wyciągając jakby w ekstazie ramiona — 
której pióro wstrząsa legionami kobiet, 


Konfekcję dieing FRANCI 


jaleca 
w wialkim wykorze i po miakich cenach 


Zainicyawana składka na głodnych w Króle- 
stwie, przyniosła 34 koron 2I halerzy. U- 
chwalono też przesłać życzenia marszałkowi 
powiatu, drowi Łazarskiemu, klóry pod bru- 
talnym naporem tutejszych Niemców, złożył 
mandat poselski do sejmu. 

Ze wzgłędu, iż w iym 1oku wsirzymują 
się Polacy od tafców, po skończonej wiecze- 
rzy na wniosek p. Woynarowskiego bawili 
się zebrani w gry towarzyskie, a że pomi- 
mo braku tańców nie nudzili się, świadczyć 
może to, iż rozeszli się dopiero nad ra- 


nem, 


2 życia paryskiego. 


Z tycia paryskiego, — Ałodel i muzo, 
W Quartier Lafin. — Ofiara „choroby 
paryskiej."— Po 2z-letniem pożycia ma- 
Pkeńskiew. — Czyn bohaterski syna. — 
Poświęcenie, — Piękna Sultana 


7 Paryża piszą: 

w Było to podczas biesiady wigilijnej. 
Dokoła stołu zasiedli adepci eztuk pię- 
knych, Zajęli miejsca bez żadnego planu. 
Była lo zebranie przyjacielskie, niewymu- 
zone, 

Przypadek zrządził, że ohok siebie u- 
siedli trzej artyści, długoletni druhowie: 
malarz, rzeźbiarz i kompozytor. Wiocze- 
rza miała się ku końcowi. Towarzystwo 
prdzieliło się na grupy; tylko wspomnia- 
a trójka nie ruszułu się z miejsce. Gdy 
nikt na nich nie zwracał uwagi, malarz 
wzniósł kieliszek z winem, mówią:: 

Na cześć ni żyjącej! 
Na cześć zmarłej — powłór: 
nie-l będzie pa 


> 


eli przy- 
ej bł:go- 


Jaci le 
sławioną! 

A ia zmarła spoczywa już od lat 5 
pod skromną mogilą na ementurzu Mont- 
morency, Co miesiąca grób jej zdobią 
świeże kwialy, które tam składa na przes 
mian każdy z 8 przyjaciój, 

Biedna Jegnne była modelką i muzą 
Irzech mtystów. Młodzi adepci szluki, 
synowie megoli, poznali wysmucłą biu- 
netkę o lizurowych oczach pownego wie- 

— 


budzi z letargu wieków, wyrywa ze stru- 
pieszałego bezczynu! 

W twarzy posągowej córy muz zadrga- 
lo coś życiem, różowa fula wzruszenia 
przemknęła jak obłok po bladem obli- 
czu, R w miarę gwaltownie wyrzucanych 
słów przez czorną nieznajomą, nezncie 
jakieś miłe obejmować zaczęło ją slad- 
ko.. Czuła odurzenie, jak od woni ka- 
dzidła. 

— Czy wolno mi zapytać, z kim mam 
przyjemność mówić? -- pytała ze znacze 
nie ciepłejszym dźwiękiem w głosie. 

— Pozwól mi pani być jej nieznajo- 
mą! być jednym głosom z tysiąrznego 
chóru, kióry przez usta moje woła dziś 
do ciebi Jesleś przecież niezwykłą ko- 
bietą... Wiem, że stoję tu przed olbczy- 
mem ducha, wobec kapłanki wygłaszają- 
cej nowe dogmaty, czyż więc zniżać się 
będę do wypełuinnia formulek, zachowy= 
wanych przez ludzi przeciętnej miary? 

— A, jeżeli takie życzenie pani... 

— Pani! refurmatorko, siłaczko du- 
chowa, istoto umysłem wielka, jestem de- 
legowaną przez kobiety, dążąc» do urze- 
czywistnienia szczytnych myśli twoich, 
przez kobiety rozsypane na całym kon- 
tynencie, które dziela twoje czytają, ro- 
zumieją, które się na nich odradzają i 
kształcą... Pani jesteś naszą 1... Nie nale- 
żysz wyłącznie do swego kraju... Krajem 


czoru na Qualier Latin, Było to w „Ball 
Buller", na tańcach mlodzieży akademi- 
ckiej, Piękna jak posąg i skromna Jean- 
ne byla dla każdego z nich wymarzo- 
nym ideałem. „Co za kaztałtna główsa! 
— mówił railarz — przepyszny model 
nimfy zaczarowanego jeziora. * Rzeżhiarz 
szeptał: „A ta poza majestatyczna, kształ- 
ly idealne!" „W jej ustach malinowych 
i oku marzącem — mówił kompozytor — 
odźwiercitdla się symfonia jaką od da- 
wna przeczuwam i słyszę we śnie. Pod 
jej wpywem mogę stworzyć wielkie 
dzielu!* 

Zwliżyh się do niej i każdy powiedział 
jej eo czuje i myśl. Odtąd nie widywa- 
no Jeanny na „Ball Bnilber*. Zostala mu- 
z trzech arlyslów, Robraw lnie wyrze 
kla sięlśriąceg n wesnlego życia na Quar- 
r Lalin Zanomniała o slrojach i pu- 
wozach. Poświęciła się szlukam i żyła na 
poddaszu, w izd bee, w której malarz, 
rzeźbiarz i muzyk złole sny snuli i ma- 
tyyli n ideałach i sławie. Była dla nich 
modelsą, muzą i aniołem opiekuńczym ; 
żadna myśl plassa, zmysłowa nie kalała 
iel rozarów.., 

Dwa lula trwalo to szęzęście. Czczono 
ją i szanowano. Aż wyszła raz z domu i 
do późnego wieczoru nie powracała, Przy- 
jaciele poczęli się niepokoić. Wreszcie 
posługucz publiczny przyniósł list od 
niej: Jeanne dostała na ulicy krwiotoku 
płucnego. Nieprzytomną zawieziono do 
szpilula. W kilka tygodni później zmarła 
na „chorobę puryską* — suchoty. Śnieg 
grudniowy popadywat ciężkimi. pls i 
gdy zj przyja iele, tylko oni sn 
prowadzali zwłoki Jcanny na miejsce 
wiecznego spoczynku. 

Dziś każdy z Irzech druhów jest lau- 
R i posiada wymarzony złoty me- 
dal... 

Inny obrazek z życia paręskiego, Sira. 
piona malka mówi do 23-letniego synu: 

— Ojsite twój stanowi dla mnie od 2 
miesięcy zagadkę, Papa, dawniej tuk do- 
bry, słodki, zadowoli ny, stron ący od ka- 
wia!ń i klubów, uległ zupełnej przernia- 
nie. Nie swojsko mu we własnem ogni- 


pani świat cały! Rodacy twoi szezycą 
się slusznie tobą, lecz my, kobiety z ca- 
łego świała, wielbimy, klękamy, czcimy! 
Dzieła twoje to gwiazdy przewodnie dla 
młodszych pokoleń naszych! 

Pani Kończyc-Lewińska usiłowała po 
kilka razy przerwać potok tych słów, 
zbaczająć na inne, ogólniejsze tory, lecz 
nieznajoma nie dału jej dojść da słowa, 

— Nie, proszę mi pozwolé wypowie- 
dzieć wszystko w imieniu tak majem jak 
i kobiet, które mnie tu wysłały... Stoję 
przed panią i wyrażam niniejszem hałd 
posłacium kobiecym, które wskrzesiło i 
stworzyło pióro twoje, wyrażam cześć 
tobie, któraś pierwsza zawołała: jestem 
człowiekiem! Twoje słowa podziałały, 
zbudzily nas, jak słońca promień budzi 
zeskorupiałą ziemię, zaczynamy otrząsuć 
się ze starych przesądów, lerimy na- 
przód w przestwory szerokie do zorzy, 
która nam świt ukazuje nocy. 

Pani Kuńczyc-Lewińska rumienila się, 
spuszczała powieki, leez mimo to wsłu- 
thiwała się z przyjemnością w tę muzy- 
kę słów pochlebnych, w te tany serde- 
czne, wyrywające się wlaśnie z dusz ka- 
biet. 

— Panie przeceniacie zasługi moje! 

— Nin, pani szanowna! To, ca po- 
wiedziałam, lo cząstka tego, co ci się 
należy, to skąpe odtworzenie uczuć sióstr 
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sku domowem. Wszystko go drażni, iry- 
tuje i pod różnymi pozorami spędza wie- 
czory poza domem. Wobec mnie stał się 
nieszczerym. Po 27-lelniem pożycin za- 
czyna mnie nienawidzić. Widocznie wcho- 
dzi ta w grę ktoś trzeci: jakaś kobieta. 
Gdyby lak było istotnie, nie zdołałabym 
przeżyć swego bolu i troski, 

Dobry syn pocieszał i uspokajał ma- 
ikẹ. Mówił jej, że ojca denerwują zawiłe 
sprawy finansowe. Małżeńska wierność 
jego nie ulega żadnej wątpliwości. Bądź 
co bądź postanowił zbadać rzecz grun- 
townie i wpłynąć na zmianę usposobie- 
nia papy. 

W niedlugim czasie Charles poznal 
całą prawdę. Malka miała zupelną słu- 
szność. Ojciec dworował młodej 31-le- 
tniej, pięknej wdówce. Ale ubóstwiana 
przezeń kobieta poważnie zapairywała 
się na życie. Gotową byla wyjść powlór- 
nie za mąż, ale lylko za człowieka z sor- 
cem i charakterem niezależnego pod każ- 
dym wzgłędem. A ojciec Karola miał po- 
ważne wzgłędem niej zamiary ı chciał się 
rozwieść z żoną i poślubić wdowę. 

Charles powziął zamiar heroiczny. — 
Składa wizytę wdówce. Byla to kobieta 
prawdziwie piękna, szykowna, bogata, 
Widocznie papa miał dobry gust. Pod 
koniec odwiedzin mówi do niej : 

— Madamme, pojmuję hołdy, jakie pani 
składa mój ojciec. Ale niechaj paui nie 
zapomina o tem, że w związku małżeń- 
skim czuł się do niedawna bardzo szczę- 
siwym, Ti chce się rozwieść i pani 
ofiarować swą rękę. Toby zapędziło do 
grobu matkę moją! Tego pani chyba 
sobie nie życzy. Mam jednak sposub, 
który zadowolni wszystkich: oświadczam 
się pani! My młodzi bardziej odpow 
damy sobie, niż młoda, piękna kobicta 
— w związku z człowiekiem starymi, ma- 
jącym liczne obowiązki rodzinne. 

Nadobny, pelen szlachelnego zapału 
mlodzian przypadł do gustu pani de Bea- 
bier, Postanowili się zuręczyć. Gdy Char- 
les zaprosił ojca na akt zaręczyn, mr. 
Caillavet nie posiadał się ze zdumienia, 
ale po cliwili namysłu rzekł do syna: 

— Jak najchętmej udzielę wam bla- 
gosławieństwa... ojcowski: go... 


moich po duchu; stowarzyszenie między- 
narodowe kobiel, którego członkiem mam 
zaszczyt się mienić, wysłała mnie, by za- 
slużonej pisarce i pionierce praw naszych 
wręczyć dyplom uznania, olo jest! 

Mowiąc to, piękna nieznajoma posta- 
wiła na stołku okrągłe pudełko z czer- 
wonego safianu, otworzyła je i wydobyla 
zeń zwój pergaminowy, a rozwinąwszy 
go, podała pani Kończyc-Lewińskiej. 

Cudowny zapach parmeńskich fiołków 
wydobył się z pudelka i napelnił salon 
cały. 

Fani Kończyc-Lewińska rozrzewniona, 
całą piersią wciągnęła balsamiczną woń 
wiosennego kwiecia, 

— Pani, to woń twoich zasług — 
odezwała się dama, widząc jak zapach 
działa na antorkę i podsunęła jej zadru- 
kowany pergamin. 

W pięć minut potem, szumiąc jedwa- 
biami, wsunęła się do przedpokoju. 

— Słuchaj dziecko — odezwała się do 
służącej — twoja puni jest zinęczona, 
słyszala tyle rzeczy wzruszających, i mó- 
wia sama lak dużo, zoslaw ją chwilecz- 
kę w spokoju i nie wpuszczaj nikogo, ja 
tu jeszcze julro o tej godzinie powrócę 
zobaczyć twoją panią. 


Jeszcze jeden obrazek paryski... W wy- 
twornem towarzystwie męskiem nazywa- 
no ją krótko „piękną Egipeyanką“. , Zje- 
wienie się jej u „Maxima* lub w „Mai 
son dorć:* budziło sensacyę. Nicjedno- 
krotnie towarzyszył jej rosyjski wielki 
książę lub amerykański „król* złola. 

„Smagłą kozicą z nad Nilu“ nazywał 
kronikarz paryski to piękne, wysmukłe, 
młode stworzenie. 

A była nią „sultana“, córka handla- 
rzą mułów z Kairu. Jakiś Francnz przy- 
wiózł egzotyczną piękność da Paryża. — 
W niedługim czasie słała się „gwiazdą* 
wesplego Paryża. Zamieszkała w hotelu 
książęcym, miała własne ekwipaże, wy- 
kwinine stroje i brylanty. Jednem slu- 
wem — stała się „królową* piękności 
paryskich... 

Nie trwało to jednak długo. Poszuciła 
blaski i wytworności życia stołecznego : 
została kalaliczką i postanowiła odbyć 
podróż do Jernzalom. Agenlka generała 
Bootha wpłynęła na zmianę jej żywota. 
Dziś „piękna Epipcyanka* jest zakonnicą 
„pokutującą Maydaleną* u grobu Zba- 
wiwieła. Młodzieńcy i piękne „dames de 
chez Muxims* nie posiadają się ze zdu- 
mienia nad przemianą, jakiej uległa „la 
belle Egyptienne*. W. Koryalowica, 


Go słychać 
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aktach J. Maskoffa (popularnej. 

2e spraw miejskich. W poniedziniek od- 
było się posiedzenie komisyi administracyjnej 
pod przewodnielwem wiceprezydenta Cly- 
lińskiego. Na posiedzeniu lem uchwaliła 
komisya postanowienia argan'zacyjne dla rze- 
śni i targowicy miejskiej, klóre odtąd mają 


Tekla słuchała, lecz nie rozamiała do- 
brze słów szybko wypowiedzianych. Ale 
po pewnym przeciągu czasu, nie słysząc 
w salonie ani w przyległym pokoju ża- 
dnego poruszenia, odsunęla zlekka drzwi 
i portyerę i zajrzała do salonu. Pani jej 
leżała z opartą na poręczy kanapki głową, 
pierś jej ciężkim podnosiła się ruchem, 
bładość śmiertelna okryla lice, skronie 
i czoło potem były zroszone. Z oczyma 
zamkniętemi i kurczowo skrzywionemi 
usty, w ręku gniotła pergamin z dyplo- 
mem uznania. 

Tekla stała na progu, palrząc na pa- 
nią, zrozumieć nie mogła co się slalo, 
lecz bystre oko zauważyło od razu brak 
butonow brylantowych w uszach, zni- 
knęły pierścionki z palców, dewizka le- 
żała odczepiona na dywanie, a z gzemsu 
kominkowego ułotmło się srebrne popier- 
sie Schappenhauer'a, lego zaciętego wru- 
ga kobiet. 

Rzekoma emancypantka była wyrafino- 
wang złodziejką, która narkotykiem odu- 
rzyla swą oliarę. 


być pod jednym zarządem prowadzone. Ró- 
wnież uchwaliła komisya przepisy służbawe 
dlo całego personalu, zatrudnionego w rzeźni 
i largowicy miejskiej. Następnie poslanowiono 
przedslawić sekcyi prawniczej i radzie miej- 
skiej wniosek o powiększenie etatu slużby 
weterynaryjnej o dwie posady, a w końcu 
uchwalono nowy regulamin dla rzeźni miej- 
skiej wraz z opłatami za rzeź i oględziny 
bydła, które lo opłaty ulegly pewnym dro- 
bnym zmianom. 

Budżet miejski na rok 1906. Od dnia 8 
bm. wyłożony jest w prezydyum magistratu 
projekt hudżelu na r. 1906, który można 
codziennie przeglądać aż do dnia 21 b. m. 
włącznie, w dniach powszednich od 9 rano 
do 2 popołudniu, a w niedziele i święla od 
11—12 w południe. 

Zestawienie dochodów i 
następujące : 
dochody zwyczajne 
dochody nadzwycz. 


wydatków jest 


3,091,859 K. 
220.574 , 


wydatki zwyczajne , 
wydatki nadzwyczajne 
Razem 3,318.433 K- 

Nadwyżki zatem, ani niedoboru niema, 


Miejskie biura ukogich wysłała w ciągu 
roku 1905 do komisarystu policyi na tulej- 
szym dworcu kolejowym kwatę 3682 kor. 
5 hal. na kupno biletów kolejowych dla u- 
bogich, którzy z Krakowa dla braku środków 
nie mogli wyjechać do miejsc rodzinnych. 
Po zepomogi ie zgłosiło się ogółem w ciągu 
roku 1905 da miejskiego biura ubogich 756 
osób, przeważuie Rusinów z wschodniej Ga- 
lici, Między zgłaszającymi się było 32, któ- 
rzy po bilety na dworcu wcale się nie zgło- 
sili i dlatego komisaryat policyi na dworcu 
zwrócił do kasy miejskiego biura ubogich 
kwcię 144 k, 30 hal. Widocznie byli to 
zwykli oszuści, klórzy sądzili, że miejskie 
biura ubogich wypłaci im na rękę pieniądze 
na bilety. Gdy się jednek przekonali, że ko- 
misaryal WręCza nie pieniądze, lecz bilety na 
kolej, naluralnie na dworcu weale się nie 
zjawili. 

Rocznica styczniowa. Ku uczczeniu 43 
rocznicy bohalerskich bojów z r. 1803 i 64, 
odbędzie się w niedzielę, d. 21 stycznia br, 


Romans 


najpiękniejszej na świecie kohinty, spisany 
przez nią samą. 
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Najęłam willę, znajdującą się luż obok 
pałacu Pitti, w klórym książę mieszkał, 
z tego też tytułu prawie codziennie mię 
odwiedzal. 

Byla to sympatya naturalna, łącząca 
nas wzajemnie a z mojej strony wywo- 
lała ją wdzięczność, gdyż rzeczywiście 
pozyskałam w nim prawdziwie rycerskie- 
go, szlachetnego przyjaciela. Nagle za- 
chorowałam, zbliżał się czas mojego roze 
wiązania. 

Urodziłam dziewczynkę, którą na pa- 
raiątkę mojej ucieczki z Wenecyi i po- 
dróży przez szczyty śnieżyste Apeninów, 
ochrzciłam imieniem: Peligrina. Pietro 
Bonavenluri unikał mego domu, ponie- 
waż chciał doprowadzić do tego, czega 
dusznie żądał, a co groziło mi hańbą. 

Książę Francesca powołał go na swój 
dwór i oddał mu dozór nad garderobą 
i bronią; odtąd Pietro nosił barwę Me- 
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poleca kompieine urządzeniu pokoi oraz przyjmuje wszelkie robo 


po cenach możliwie uiskiech. 


KAJETAN DUDZIAK 


ty dekoracyjne i tapicerskie, 


uroczysty obchód w sali krakowskiego „Sa. 
koła". 

Uroczystość zagai i odczyt wygłosi pra l. 
Dr Stanisław Kozlowski. 

Początek ohchodu o godzinie 7 wieczorem. 
Komisya obchodowa pracuje nad ułożeniem 
programu, którego dalsze szczególy niebawem 
ogłoszone będą. 

Kto wygrał? W poniedziałek popołudniu 
skończyło się tegoroczne ciąpnienie losów 
krakowskich. Dotychczas nikt nie zgłosił się 
po żadną z głównych wygranych. 

Z Tow. agrodniczetja. Posiedzenie człon- 
ków zostało odłożone na środę 17 bm. 

Stow. służby katolickiej zwołuje zgroma: 
dzenie awych członków na 14 b. m. godz. 
9 wieczór do lokalu „Przyjażni“, ul. św. Ta- 
masza, na którem uslępujący wydział zda 
sprawozdanie z rooznej dzialalności, poczem 
nasiąpią wybory nowego wydziału. 

Padwyższenie kary. Na skutek odwolania 
się strony skarżącej, (ryhunał najwyższy w 
w Wiedniu, podwyższył karę redaktorowi Ga- 
zety Podtałrzańskiej p. Karolowi Slopiń- 
skiemu, skazanemu za obrazę czci popelnio- 
ną drukiem, z 3 miesięcy aresztu, na cztery 

Powrńt za Saksów. Wczoraj zatrzymało 
się w Krakowie 60 kobiet, póchodzących z 
Koróbna, własności St. hr. Badeniego, Ko- 
biety te przez lato i jesień były na robocie 
w Prusach, a obecnie wynędzniałe, obdarte, 
wracają bez pieniędzy do domów rodzinnych. 
Taki jest zwykły los powracających ze Sa- 
ksów, 

Pokąsany przez psa. We wtorek w polu- 
dnie zjawił się na Blacyi ralunkowej slarszy 
jzraelila i nieśmialym głosem zaczął opowia- 
dać awą przygodę 

— Przepraszam wielmożnych panów kon- 
syliarzów, że jestem taki szmiały i tutaj przy- 
chodzę, bo ja miałem nieszczęszcze, 

— No, cóż takiego? — zachęca go jeden 
z dyżurnych. 

— Ja jestem, za przeproszeniem, Viel 
freund, Salomon Vielfreund, domokrążca. Ja 
sohie idę ulicą Sławkowską, a z drugiej stro- 
ny idzie jakaś pani, a przy niej pies. Ja się 
trochę bałem, bo pies nic nie miał na pysku. 
Schodzę lrochę na bok, a pies naraz skoczył 


i ukąsał mnie za przeproszeniem w nogę. — 


dyceuszów, i wzmagała się w nim chci- 
wę: zdobywania coraz wyższych godno= 
cia 

„On też, jak słusznie wyrzekł jego oj- 
ciec przy powitaniu, zapewnił sobie prze- 
zemnie szczęście”. 

Jednak nie powiódł się plan Bonaven- 
turich, wzniesienia się kosztem mojego 
honoru. 

Książę Francesco zadawalniał się uści- 
skiem ręki i spojrzeniem wdzięczności za 
łaskę wyświadczoną mojemu mężowi, 

Muszę sama przed sobą wyznać, że go 
więcej przez moje lowarzystwo i moje 
wesole rozmowy do siebie przywiązałam, 
niż przez moją piękność. Chociaż byłam 
chora i wynędzniała po odbyciu słabo- 
ści, codziennie bywał w mojej willi i dlu- 
gie godziny przesiadywał u nóg moich. 

Była to w maju 1566 roku, gdy mi 
opowiedział plan swego ojca Cosimo, 
mianowicie, że chciał przelać na niego 
swój tron i cofnąć się na wieś z Donną, 
której pozyskał miłość. 

Francesco nie pragnął wcale królewskiej 
korony i był zdecydowany odmówić spel- 
nienia woli ojea. Ja jednakże bylam in- 
nego zdania i rzekłam: 

— Jakże szczytnem jest i wspaniałem 
rządzić ludem będąc dobrym, szlache- 
tnym, przyjacielem piękna i stać się oj- 
cem swoich poddanych. Spojrz na Rzym, 
na dwór w Ferrarze, na moją ojczyznę, 


Idę do lej pani i mówię: „Proszę pani, co 
lg za porządek, żeby pies chodżił bez kaga- 
niec na pisku i żeby porząduych ludżi kągil?* 
Później szedłem za tą panią i dowiedziałem 
się, że mieszka przy ul. Szlak 55. 

Oglądnięta mu nogę; pokazało się, że Viel- 
freund miał małą rankę na lewej nodze. — 
Opatrzono go, a Vielfreund zamiast poadzię- 
kować, rozwinął duży toboł z resztkami su- 
kna, który przyniósł ze sobą i zaczął zachwa- 
lać towar: 

— Może panowie doktorzy pozwolą, mam 
piękne resztki na ubrania, Irwałe, a lanie... 

Podziękowano mu jednak za propożycyę, 
więc domokrązca wyszedł, nie zrobiwszy ła- 
dnego interesu. 

Magistrat padgórski pozwała stróżom ka- 
mienicznym na posypywanie chodników po- 
piołem. Niejednokratnie czynność ta odbywa 
się nie wczas rano, ale w południe, wobec 
licznych przechodniów, którym zasypuje po- 
piół oczy i odzież. Możeby magistral zakazał 
raz na zawsze niehygienicznego i nieprakty- 
cznego posypywanin chodników popiołem, a 
natomiast polecił używać piasku, jak się lo 
dzieje we wszystkich większych miastach. 


Karambol kolejowy 


w Krakowa. 
Pięć wagonów zdruzgolanych. 
Kraków, dnia 9 stycznia. 

Dzisiaj w nocy o godzinie 3 minut 26 ra- 
no, wyjechał 2 lutejszego dworca pociąg po- 
apieszny Nr. 12 _ zdążnjący do Wiednia. 
Wskutek źle ustawionej zwrotnicy najechał 
pociąg ten na placu kolejowym pod mostem 
warszawskim na waguny towarowe. Pociąg 
był już prawie w pełnym ruchu i dlatego 
karambol był bardzo silny, Pod wpływem u- 
derzenia zostało zdruzgolanych 5 wagonów, 
a mianowicie jeden z żylem, jeden z otrę- 
bami, a trzy próżne, Również uszkodzoną 
zoslała lokomotywa, którą jednak natychmiast 
zastąpiono nową i pociąg z pewnem opó- 
źnieniem pojechał w dalszą drogę. Nikt z 
personalu służbowego, ani z pasażerów, któ- 
rych na szczęście było tylko dwóch w ca- 
lym pociągu, nie odniósł poważniejszego 


Wenecyę, gdzie książę i doża, wiedzeni 
dumą szlachetną, otaczają się wielkimi 
mężami i mistrzami sztuk. Co zaniedbali 
dokonać a nie dokonali, czem obniżyli 
sławę i wielkość Włoch Lwoi przodkowie, 
wielcy Medyceusze, ty pierwszy spełnisz 
i powrócisz państwu złoty wiek Leona 
X, Medyceusza. 

— Któż stanie obok mnie? — zapytal 
książę Francesco. — Sam nie jestem w 
slanie utrzymać na swych barkach cię- 
żaru królewskiej korony. 

— Bianka Capello ! — zawolałam z u- 
niesieniem. — Spójrz na mnie, zdrowie 
i wesoły humor powrócileś mi swojem 
staraniem! Nie żyję już w pogardzie mo- 
jego ojczystego miasta, ani też nie do- 
znaję ubóstwa we Florencyi. Moje szczę- 
ście jest dziełem twojej dla mnie przyja- 
źni. Pozwól mi tę łaskę zrównoważyć 
mojemi ofiarami dla ciebie. 

Książę zwierzył się mi, że papież Pius, 


jego ojca wierną służbę i przywiązanie | 


do kuryi Kościelnego państwa pragnie 
nagrodzić ofiarowaniem mu godności 
Wielkiego księcia, chociaż i papież i ksią- 
żęta oburzeni są małżeństwem, jakie oj- 
ciec jego chce zawrzeć z pewną Kamillą 
Martel. Podczas budowy pałacu Pitti, 
książę Cosimo spolkał pewnego dozorcę, 
klóry w towarzystwie pięknej dziewczy- 
ny, blondynki, mającej około lat dwu- 
dziestu, wydawał polecenia mularzom. 


Świeże kwiaty, Bukiety ślubne 
i kotylionowe, Wieńce, Hyacenty, 
Palmy w wielkim wyborze w sklepie 


kwiatowym 


szwanku. Jeden tylka podróżny wskutek sil- 
nego wstrząśnienia wagonami, odniósł silu- 
czenie w łokieć. 

Szczątki zdruzgotanych wagonów wkrótce 
usunięto i dlatega normalny ruch kolejowy 
w niczem nie ucierpiał. 


Nawy prezydent Francyi. 


Zmiana roku przynosi narodowi fran- 
cuskiemu jako prezent noworoczny no- 
wego prezydenta republiki. Dnia 16 bm. 
zbiera się w Wersalu kongres, celem do- 
konania wyboru nowego zwierzchnika 
państwa. Za dni kilkanaście Francya, a 
z nią świat, pozna nazwiska nowowybra- 
nego, który dotychczas jest jeszcze „wiel- 
kim nieznanym“. Trzej mężowie mają 
abecnie wielkie szanse; są nimi trzej pre- 
zydenci: Fallieres (senatu), Doumer (izby 
poslów) i Rauvier (głowa rządu). Pier- 
wszy ma szans najwięcej. Niewykluczo- 
neni jest atoli, że w ostatniej chwili wy- 
łoni się kandydatura, o której jeszcze 
dziś nikt nie wie, Zresztą 16 stycznia nie- 
daleko i „qui vivra — verra !* 

Pewnem jest tylko jedno, że Loubet 
ustępuje bezpowrotnie. Już poławę bi- 
blioteki kazał przewieźć da swej posia- 
dłaści, Begude, a w prywatnem mieszka- 
niu jego rozpoczęto już odpowiednie a- 
daplacye. Mr. Loubet przeniesie się na 
rue Dunle. Z tej okazyi jeden z dowci- 
pnisiów „Figara* urobił żart, że Lonbet 
wiał wobec przyjaciół nakłaniających go, 
uby ponownie kandydował, powtórzyć 
za Dantem: „Lasciate ogni speranza !* 

Jest możliwem, że Loubet będzie pel- 
nil obowiązki prezydenta aż do końca 
terminu swego urzędowania, tj. po dzień 
18 lutego i Francya za wzorem unii pól- 
nocno-amerykańskiej będzie miala przez 
miesiąc aż dwie głowy państwa. To wszak- 
że nie ulga wątpliwości, że po upływie 
tego czasu historyczny pałac Elizejski po- 
siędzie nowego pana. 


— ma p, 


Książę ujrzał ją i z pozwolenia ojca od- 
prowadzi) do swojej willi, traktował ją 
jako małżonkę. Marteli została uszłachca- 
ną i dziecko, które urodziła, nazwano 
Wirginią, później zaś uznane ono zosta- 
ło, jako naliżące do rodu Medyceuszów 
i poślubione patryarsze tego rodu 
Este. 

Małżonka dumnego księcia była córką 
murarza | 

Książę Cosimo lubił polowanie i życie 
na wsi. Cierpiał na uderzenia krwi do 
glowy, dla tego doklorzy zakhnali ga, 
aby unikał ściślejszych, slosunków z mio- 
dą Camellą. Stary birbant nie chcial le- 
go słuchać i stało się, że jednej no- 
cy w jej pomieszkaniu dostał upople- 
ktycznego ataku, został sparaliżowany 
na obie nogi i zaledwie zdołul ruszać „ę- 
zykiem. Tak cierpial sparaliżowany ksią- 
żę do roku 1574, w klórym nareszcie 
umarł. 

Serce człowieka jest wieczną zagadką, 
której żaden śmiertelnik nie zuolny roz- 
wiązać. Tego doświadczyłam wa sobie 
samej. 


Nie kochalam już Pietro Bonaventuri; 
uczucie, jakie w Wenecyi rzuciło mię w 
jego ramiona, (a właściwie nie byla to 
miłość, ale raczej uniesienie namiętne), 
zupełnie we mnie zamarlo. Bywały chwi- 
le, w których go nienawidzilam, a przez 


K. Micińskiego, 
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Telegramy „Nowin“ 
Z earatu. 


Odroczenie Dumy ? 

Peteraburg. „Slowo“ uunosi, Ż3 car 
pod naporem strunnictwa reakcyjnego, 
w_rew propozycyom Wittego, zdecyda- 
wał się ma odroczenie sesyi Dumy aż po 
jesień. 

Rozdział ziemi? 

Berlin. Z Petersburga donoszą: Mini- 
sterstwo przygutowuje dla dumy projek! 
ustawy o ekspropryacyi 25 prc. prywatnej 
własności ziemskiej dla rozdziału między 
kezrolnych chłopów. 

Spisek na życie cara. 

Londyn. Du Timusa“ donoszą z Pe- 
tersbuiya: Palicya adkryła spisek na ży- 
cie cara. Wskutek tego car pozostutie 
1 nadali w Uatskiem Siole. 

W Rostowie. 

Rostów a. D. Uuegdaj ogłoszono tu 
stan wojenny. Pizeunieście Hewernyj, 
po 6-dnowem o»trzeliwaniu przez arty- 
leryę i pieeholę, obDsudzuno wczoraj ko- 
zukami, Ruch rewolucyjny zostuł zupeł- 
me siuimiony. 

Pawstanie na Kaukazie, 

Paryż. £ Udessy telegrafują: Wbrew 
zaprzeczeniom urzędowym syluacya na 
Kaukazie jest straszna, Mosyjskie pana- 
wane faktycznie ustułu, Naunesinik 
Wuroncow-Daszkow musial uciekac z Ty- 
Ihsu 1 bawi teraz z rodziną w klasztorze, 
oLiężonym przez powstuncow. Wivu u- 
rzędinków rosyjskich zmusili powstańcy 
du wyjuzdu nk parowcu „Sebastupol* 
do Odwssy, 


Bunt w armii mandżurskiej ? 


Pekin (B. Reutera). Przybyli 
Charbrma kupcy opowiadają, że władze 
rosyjskie oasyłają obecne jak najspiesz- 
niej wojska do Rosyi. W arni lej ma, we- 


tutaj z 


dług eh relacyi, grozić bezpośrednia wy- 


całe dalsze moje życie pogardzalam tym 
człowiekiem. 

Prawdziwą i błogosławiorą miłość pu- 
wzięła jeuynie ala putra Clemente, 
Ten jednax czysty, święty człowiek, ud- 
trąci mnie a zmusił du źrzeczenia się 
wszelkiej na przyszłość nadzici. 

kiedy usiążę lrancesco slural Bię o m0- 
ja przyjażn, me wykryłam w mojem 
młodem sercu nic, coby za nim przewa- 
wlało, coby skłonu tumie do pukocia- 
nia kiolewskiego pana. Posustaiam cilu- 
dną, Jego obecnosc me burzyłu mojej 
kewi, mowiain często do siebie: 

— Wszystko, tu outzuwasz dla za- 
cnsgo księcia jest tylko uczuciem pray- 
Jazui, a pousiuwą lejże, WdZIĘCZIUŚĆ. 

Styszułuw, że ten rycerski człowiek, 
ktory przyrzekł, że nigdy me ubliży mo- 
Jemu honorowi kobiety, szukał w obję- 
aach pięknych dzie  cząl, R było ich we 


Florenty! bpuro lego, co prugnął uzy- 
skać oueiniuie, ale czego nigdy nie zą: 
dał. 


Obyczaje naszych czasów pozwalały 
wielkim panain, mieć boczne przyjaciół 
ki, ktore jak małżonki mieszkały w ich 
domau | ktorych dzieci, byty Uzuawa- 
ne przez spoleczenstwo, Jako icgalne po- 
tomstwo. R 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Szkoła tańców Z. GRUSZCZYŃSKIEGO, 


buch buntu. Wojska zamierzają podpalić 
i splądrować Władywostok, jeżeli nie bę- 
dą malychmiast odesłane do ojczyzny. 
W ostulnim czasie zaszła kilka wypad- 
ków podpeleń. Kolejarze nlechcą pełnić 
służby o ile nie dolyczy ona ekspdycyi 
pociągów wojskowych, 


Pekin. (B, Reutera) Chiny zamianowa- 
ły członka Wajwuku {oroisterslwa praw 
zagranicznych) Tong delegatem dla za- 
warcił z Rosyą umowy, w sprawie pół- 
nocnej Mandżuryi, głownie ca do ogra- 
niezcń straży kolejowej. 


ROŻNE TELEGRAMY. 
Reforma wyborcza. 


Wiedeń. Przywódcy polscy są obrażeni 
na rząd i nie chcą wcale z r.ądem w 
sprawie reformy dalej traklowąć. 

Czeska, dobrze poinformowana parla- 
mentarna „Ślavisshż Korresp.* donosi: 
Przedłożenie o reformie wyborczej będzie 
golowe z końcem styczna i natychmiast 
leż zostanie Izbio przedłożone, Jeden z 
przewódców polskich w rozmowie z re- 
daktorem „Slav. Kor.* na zupylanie, 
dlaczego Polucy nie rozmówią się z rzą: 
dei, miał odpowiedzieć: 

„liząd rozsirzygnął bez nas i przeciw- 
ko nam. Na coż num teraz rozmowy. 
Polacy wyłączeni zostali z czynnej pol- 
uńsiwowej, Jeduolita polska repre- 
zenlacyaąa z lialicyi ma być rozbitą. Ga- 
licya nie dojrzała do tej reformy wybor- 
czej. Powszechne i równe prawo gloso- 
wama jesl Lylku alulem ceutralistycz- 
nym, skierowanym przeciwko Polakom“. 

Wielkie [rudnośu — twierdzi dalej 
„Slav. Korresp, — stawiają także Niem- 
ty konserwalywni i antysemici, miuno- 
wicie w kweslyr osiedlenia, uraz przez 
to, że miechcą odstąpić od żądania obo- 
wiązku wyborczego. 


Z TEATRU. 


(»Wieczór Trzech Mrólia, komedya w 5 
aktach W. Szekspira, — »Skąpieca, ko- 
medya, w 3 aktach Niolitre'a. — »Be- 


2) tlcem Poiskies L. Ryalu). 


Rycerz Chudogęba jest kreacyą pamię- 
tną uobrze starym bywalcom teatru; 
Solski grał już tę rolę w Krakowie swe- 
go czasu, mając partnerkę w Modrzejew- 
skiej juto Wioli, 

U kreacyach Solskiego nie podobna mi 
pisac bez najwyższego podziwu. Jest lo 
jeden z najwszećlisironniejszych, najwię- 
«szgm darem charakterystycznega odtwa- 
izania postaii scenicznych obdarzonych 
artystow, jakich zdarzyło mi się widzieć. 
Skala 1 giętkość jego lalentu, zasób jego 
środków 1 umiejętności — są iście nie- 
wyczerpane. W oslatnich tygodniach wi- 
dzielisiny Solskiego, jako Siuażnika Nie- 
złomnego w „Skarbie“ Slaffa, jako „Pa- 
Jąka* Kaweckiego, jako Harpagona w 
Molierowskim „Skąpcu*, jaka Dzia du- 
sia w „bBetlecin*, wreszcie jako st? An- 
urzeja Ubudugębę. Kilka kreacyj (wspa- 
minam nojwazmejszej tak różnurodnych, 
lak oryginalnych! Gdy jeszcze wspomni- 
my, że Solski potralii nawet wybornie O- 
aegrać Falstalfa, umiejętnością nadrabia- 
Jąc brak odpowiedniego głosu, gdy wspo- 


ninimy Szereg innych zawsze oryginal- 


Zwałanie Rady państwa. 

Wiedeń. Jak siychać, Rada państwa 
zwołaną będzie na 24 albo na 25 b. m. 
Br. Gautsch zaraz na jednem z pierw- 
szych posiedzeń przedłoży usławę o reż 
formie wyborczej. 
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Przełom na Wogrzech. 

Ustąpienie burmistrzów. 

Budapeszt, Wobec uchwaly pesztrń- 
skiego municipium, zabraniającej przyj- 
mowania dobrowolnie płaconych podatków, 
prawdopodobnem jest ustąpienie obu bur- 
mistrzów, którzy oświadczają, że w da- 
nych warunkach nic mogą dalej urzędo- 
wać, bo albo usunięci zosłaną ze strony 
rządu, gdyby wykonywali uchwałę mu- 
nicipium albo narażają się na powszechną 
pogardę. jeżeliby wykonywali urzędowe 
swe obowiązki. 


Polsia ziemia, 

Poznań. Siedin wielkich wschodnia pru- 
skich dóbr rycerskich, w lem jeden ma- 
jątek dawniej należący do staro-pruskich 
dóbr koronnych, przeszło w drodze spr.e- 
daży, w ręce polskie. 

(Oto nujlepsza odpowiedź dia komisyi 
kolonizacyjnej drzyf. red.) 


Trakiat handlowy Austryi z Włochami. 


Rzym. „Popolo Romano* donosi: Po- 
nieważ minister spraw zagranicznych ży- 
czy sobie przedłożyć pariamentowi na- 
lychmiast po jego zebraniu się traktat 
handlowy z Auslro- Węgrami, zwrócił się 
on do Wieduia z prośbą o wdrożenie 
rokowań w sprawie kwestyj jeszcze nie 
załatwionych. Na prośbę tę rząd wiedeń- 
ski się zgodził i dzisiaj wieczorem wy- 
jadą delegaci rządu włoskiego da Wie- 
dnia. 


Mianawania. 
Lwów. „Gaz. Lw.“ ogłasza: Minister 
handlu zamianował ofic. poczt. lzyd. Be- 


nescha w Bochni st. ofic. pocz 
oficyałami asysyst. poczl: 
J. Medwida (Złoczów), J. Drypczyń- 
skiego (Kraków), W. Strutyńskiego (Dukl 
—— 


m oraz 


nych kreacyj w utworach Fredry, Szek- 
spira, Przybyszewskiego i in., wielkość 
talentu Sulskiego ujawni się nam w ca- 
lej pelni i dojdziemy do przekonania, że 
— jakkolwiek Solski powszechnie jest 
podziwiany — ogól jeszcze ga niedoce- 
nia, względnie nie zdaje sobie sprawy, 
jakiego artysię scena polska w nim 
posiada, Staje on w jednym rzędzie o- 
bok największych dawnych sław uklur= 
skich, rowny ım genialną intuicyą, siłą 
odtwórczą (czy twórczą) i niewyczerpaną 
pracą. 

Postaci sceniczne Solskiego wydają 
się wszystkie odlworzone od jednego 
rzutu. Patrząc na te kreacye nie odczu- 
wany zgoła żmudnej pracy artysty, ob- 
myślania szczegółów, silenia się na ory- 
gmalność pojęcia: postaci Solskiego są 
zupełnie naturalne, nie grzeszą m- 
gdy szarżą, Żyją samoisinem swem 
życiem i skoro się ukażą, zdaje się nam, 
że nie mogłyby nawet inaczej wyglądać. 
Ta natiuralaość, cechująca wszyst- 
kie kreacye Solskiego, ten śmiały rysu- 
nek, ale staranny i opracowany w naj- 
drobniejszych szezególach, la vís comi- 
ca, zawsze w granicach arlyzmu utrzy: 
imana i nie zniżająca się do płaskości 
spekulującej na poklask galeryi — czy- 
mą ze Solskiego prawdziwie arlystę z 
Bożej łaski. Jest to genialny syntetyk z 
z iście niewyczerpaną intuicyjną siłą cha- 


Kraków, Rajska 10. 


K. Schmidla (Lwów), II. Flacha (Kalusz) 
R. Safiska (Podwołoczyska), J. Godni 
wicza (Sambor), P Kurmanowieza, (Lwów), 
W. Koliona (Lwów). Sz. Patrucha (Kra- 
ków), M. Gułuszkiewicaa (Lwów), § 
Gurschinga, J. Wobra, I, Iohenau: ra, 
M. Śroczyńskicgo (Kraków), A. Serafiń- 
skiego (Lwów), M. Kajetanowicza, P. Du- 
basa, T. Kopińskirgo, A. Gruszki 
J, Krzyżanowskiego (Kraków), M. Mary 
skiego (Kolom I, Majkowskiego (Żła- 
czów), M. Krzysztofor zo (Kraków), 
J. Czarnika (Lwów), M. Buszyma (Zba- 
raż), J. Kulra (Brody), R. Szuberta i K 
Karpińskiego (Kraków), T. Lewiekiega 
(Kałusz), A.» Maksymowicza (Lwów). d 
Jaszczurowskiego (Kraków). 

Dyrckcya poczt. pozostawiła wyże- 
mianowanych oficyałów na dotychczas: j 
wych miejscach służbowych. 


Lwów. „Gazeta Tw* ogłasza: Popraw- 
cze egzamina dojrzałości odbędą się wr 
wszystkich szkołuch średnich dnia 6 lu- 
tego br. 

Lwów. „Gazela Lw," pisze: Cesarz za- 
twierdził wybór dr. Włodzimierza Wolfa 
Krzeczunowicza, wł. dóbr Janowice na 
prezesa i dr Adolfa Ryngelhajma, adwa- 
kata w Tarnowie, na zastępcę prezesa 
rady powiatowej w Tarnowie, oraz wy- 
bór Mikołaja hr, Reya, właściciela dóbr 
w Głowaczowej na prezesa i ks. St. Ko- 
napackiugo, proboszcza rzym. katw Prz 
czycy na zaslępeę prezesa rady pow iato- 
wej w Pilznie. 

Wledeń. Dzisiej-zej nocy zmarł tam re- 
daktor „Ruthenische Revue* p. Sembra- 
lowicz, 

Beriin. B. Wolffa donosi z 'Fokio, że 
poselstwo japońskie w Berlinie będzie 
zmienione na ambasadę. 


Z ostatniej chwili. 


Ceny mięjda z nowym rokiem na targu 
przy placu św. Ducha eq naslępujące: mięso 
bydlęce 1 12—1 28 kor. za kilogram; mięso 


wieprzowe 140—152 kor. 
mięso cielęce 140—1'48 kor. za kilogram; 
mięsa baranie 1 128 kor. za kilogram, 
ceny wołowiny wyno- 
134 kor. za kilogram; cielęciny 
1:30—1:70 kor. za kilogram. Jalki miejskie 
nie sprzedają wieprzowiny, ani baraniny, 
Koncerty spacerowe. Grono pań, należą- 
cych de biura sprawdzeń nędzy, postanowiła 
zainicyować t. zw. koncerly spacerowe, gdzie 
za minimalną cenę będzie mo*na przy dźwię 
kach muzyki swobodnie parę godzin przepę- 
dzać. Koncert odbędzie się w hotelu Saskim 
w niedzielę dnia 14 b. m. od godziny 5 


za kilogram ; 


do 8 
Zmarli Józefa Wójcieka, arlystka 
dram. teatru miejskiego w Krakowie, prze- 


żywszy lat 52, zmarła w d. 9 bm. Pogrzeb 
odbędzie się we czwarlek 11 hm. © godz. 3 
po południn z krypty XX. Pijarów, — Na- 
hożeństwo Żalohne w piąlek 12 bm. o g. 8 
rano w kościele św. Krzyża, 

Angielski handel morski. W roku zeszlym 
w przystaniach calego świata było w obrocie 
48 milionów beczek (tonel rozmailych towa- 
rów; zlej liczby okręty angielskie przewiozły 
31 milionów tonel, Te dwie cyfry dują wy- 
obrażenie o polędze liandlowej wszechmożnej 
królowej mórz. 

Syonizm w Anglii. Z Londynu telegrafują: 
Podsekrelarz stanu dla kolonij wystosował 
do przywódcy syonislów angielskich (t, zw. 
toryłoryalistów) Zangwilla pismo, wyrażające 
sympatyę dlą projeklu utworzenia kolonii ży- 
dowskiej w Afryce wschodwiej. Chociaż pro- 
jekt ten przedslawia wielkie Lrudności, to je. 
duak jest nadzieja, że można go urzeczywixi- 
mic 

Kongres... Gyganów. Jak donosi „Courrier 
de Sophia*, w stolicy Bulgaryi odbył się 
pierwszy kongres Cyganów. Konstylucya bul- 
garska przyznaje prawo glosowania wszyst- 
kim obywatelom kraju bez różnicy wiary i 
narodowości. Cyganie, żyjący w Bułgaryi, u 
ważani są także za obywateli. Na mocy tego 


korzystali oni z pęaw obywalelskich. Wsze- 
lako w czasie wyborów dopuszczali się oni 
wielkich nadużyć, przenosząc się ciągle z 


miejsca na miejsce i głosując wielokrotnie w 
różnych okręgach. 


rakterystyki, a przytəm najstaranniejszy, 
najsumienniejszy pracownik sceniczny, 
Szekspirowski (hudogęba należy do 
tych komicznych postaci Solskiego, któ- 
re raz widziane, nie wychodzą 2 pa- 
mięci. 
Ludwik Szczepański, 
(Dokończenie nastąpi). 


Z estrady koncertowej. 


Koncert czesklega kwartetu smyczkowego. 

Nie wiele danem jest prawdziwej roz- 
koszy muzycznej nawet w pierwszych sto- 
licach świata. Opera, o ile nie raczy lu- 
dzi najnowszemi ulworami, wyborna or- 
kieslra, o ile przepuszcza przez gęsly 
filtr dzieła licznych dzisiejszych i wczo- 
rajszychogeniuszów — rozliczne śpiewa- 
ezki, pośród pianistów i skrzypków, sla- 
nowią nieunikniony „mał*, nie necessaire, 
ale raczej „mal inulile* — kwartet do- 
skonały zgrany, składnjący się z pra- 
wdziwych artystów, to rzadkość ta" sa- 
ma w Paryżu, jak w Londynie lub Wie: 
dmu. — Kwartet smyczkowy ma jeszcze 
ten przywilej, że w rcpertoarze jego li- 
teratury jest najmniej błaznów i klam- 
ców. Muzyczny błazen może dłuższy 
czas chodzić bezkarnie operami, poema- 
tami symfonicznymi, pieśniami i utwore- 
mi fortepianowymi, ale unika jak ognia 


kwartetu smyczkowego, bo w nim brak 
pomysłu, poza, uwijanie się za kłamliwą 
wielkością, wylezie wpierwszych laktach, 
jak szydło z worka. 

Dlutego też ensembl kwarlutowy ma 
w czem wybierać, począwszy od genial- 
nych aż da wybornych ulworów. Wczo- 
rajsza produkcya wykazała na tle, szcze- 
gólnie Szumana, Beethovena i Dworza- 
ka niepospolile zalety. — PP. Hvffinann, 
Suk, Nedbal i Wihan, to pierwszorzędm 
artyści, z których p, Nedbal jest nadto 
kompozytorem bardzo poważnych ułwo- 
rów, naprzykład głośnej opery p. t: 
„Gnuśny Janek“. Czeski kwartet, za- 
thwyca przepyszną rytmiką, werwą nilo- 
dzieńczą, znakomitem frazowaniem woul- 


nem ud scholasłyki, i niezwykle trafnym 
rozkładem odcieni dynamicznych. Dodaj- 
my do tego piękność tonu, czystuść i 
biegłość, a będziemy mieli obraz skoń- 
czo'iej doskonałości. Do lej doskonało- 
ści, przybywa jeszcze zalela proslaty i 
unikania efektów, Pelną salę „Sokola* 
stanowiła prawdziwie muzykałaa publi- 
czność, która z uwagą i nie słabuącym 
zachwytem wysłachała artystów, obda- 
rzając ich grzmotem oklasków — za co 
artyści wywdzięczyli się dodatkami. 
Poraj, 


Tani Sklep Chrześcijański meca va stecną por 


„Pod Kaściuszką 


w Krakowie, ulica Mikołajska L. 1. 


Skutkiem tego za ministerslwa Karawelo- 
wa sobranje pozbawilo ludność eygańską praw 
głosowania. Na kongresie wspomnianym, któ- 
ry się odbyl w eyrku „Bulgaria, zgroma- 
dzeni w liczbie kilka tysięcy Cyganie-„oby- 
walele* zaproteslowali przeciw krzywdzącym 
ich prawom wyjątkowym. Leaderem ich był 
adwokat Marko Markow, który płomienną 
swą mowę przeplatał zwrolami lacińskimi i 
tureckimi, oraz cytatami francuskimi, Po 
kongresie odbył się demonstracyjny „spacer“ 
pa mieście, który prowadził naczelnik, zwany 
„cesarzem Korei", 

Wytłómaczenie niektórych wyrazów. 

Powietrze — jedyna, niezaprzeczona 
własność wszystkich ludzi. 

Etykieta na towarach -— sposób, sby 
z podłego towaru zrobić dobry. 


Omyłka — wypadek, do którego nikt 
nigdy nie chce się przyznać, 
Mogiła — najwięcej milczące stworze: 


nie rodzaju żeńskiego. 
Żebro — najstarszy przodek wszystkich 
kobiet. 


Atrament — najokropniejszy wojenny 
środek, 
Sekret — przedmiot, klóry najlrudniej 


schować. 


Sklad fortenianów 
W. BARABASZ 
KRAKÓW, I. 38, I. p. Linia A-B. 
(Dom W-po Wł. Fischera). 


PALARNIA KAWY 


powiakkawy, poleca częściowa 
PRLAADIA KOLNO „ąda tata 
Kawy palonej 
najnowszym 


a mg 
KRAKÓW pu cenach 
appia najnitazych. 
M. JRWORNICKI. 


Czas odnowić przed- 
płatę na rok 1906. 


„NOWINY* w roku 1906 (w 4etym 
roku istnieniu) wychodzić będą na do- 
tychczasowych warunkach. 

Prenumerata „Nowin“ wynosi : 
W Krakowie miesięczne . . I 
Na prowincyi A ka aA 


K 40h 
K 50 h 

Każdy nawy abonent półroczny olrzymia 
cenne premium książkowe, u nianuwicie : 
każdy prenumerator połeoczny otrzyma bez- 
płatnie jako premium cyjną fantasty- 
czną powieść H. F. Wellsa pod tyi.: „Gdy 
tpiący się zbudzi“. 


Każdy, kto złoży prenumeralę na cały 
rok, otrzyma bez łatnie cenne „Album Wa- 
welu“ (tekst J. Zutawskiego i JE Nekandy 
Trepki, ilustracye kolorowe H. Uziembły), 
którego cena Lsięgarska Wynosi A koron. 

„Album Wawelu“ jest naj 
tką z Krakowa i stanowić może ozdobę 
każdego salonu. 


RTE weluinne, flanelki, barcha. 


ny Bluzki i Halki gotowe. — Koce, Kapy i chodniki. 


Ść Bielizna nięska i damska wlasnego wyrobu. — Wyprawy ślubna 
Ceny bardze niskie i stale. 
święta zamknięty. — Zlecenia z prowincyi zalatwia się odwrotnia 


Sklep w niedzielę 


a. — Za!tr 


1906 
= Prenumeratę 


na czasopisma polskie, francuskie, włoskie, an- 
gielskie i niemieckie przyjmuje 


Ksiegarnia katolicka 


Dra Wladyslawa Mitkowskiego 
w Krakowie 
6, Św. Jana (Hotel Saski). 


| 


Tylko krótki czas, 


"oęq alu azozsaf dua è} ezlz 


A Ozdoha dla ksidaga pokaju 1 
"fk: Kł o ea A 
DYWAN ŚCIENNY 2 SZENILLI 


Ba oba rash cadkiety 
200 om, sry 


, Magi, w h jak 

del, wahr. twlatr itp wyla po ni i 

nia gód sy «la wilgalnyeh pakol, gdzł dywan jest 
Uma 


Piękna dywaniki przed łóżka tylka 70 centów za sztukę, 
Pierumy moriwsk] rosnylkowy dom towarów 
dullua Holtasch, Glldlng Nr. 148. (Morawy) 
"Tyaląca paissent i ponownych zamówień są do przejrzenia. Njaodpowieđni towa 
*r* lnośól przyjmują napowr ót i zwracam pioniądzo, 
Moj Pona Hoitascha w Göding. 
mai» Yon Cray Jont, bardzo zadowolona s zakupionych n Pana 
MS proszę o przysłanie od tą jotaczo d 
r katalog Nes pa po ate pag o dusze dwoch wania 
7. poważaniem Franelszka Liscbner 
ochmistrayni, 


o za 
tuk grubym, ią nja przepuszcza 


wo 


Ruch Wychodżców z Galicyl i Bukowiny 
___ PRZEZ TRYEST, 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki 


w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 


Zjednoczone, austryaekie akcyjne Towarz. 
Żeglugi parowej w Tryeście 
„Austro Americana", 


Jako jedyne wi kie Towarzystwo żegluże, które 

na mocy rozporządzenia minisleryalnego z X). kwietnia 

1904 1. 21908 upowaśaione zostało dn tworzenia ajeneyj 
1 zustępstw, ustanowiła 


Jenerstną Ajencyę dla Galicgi 1 Bukowiny 


ła ją do zarganizawania poszczególnych Ajancyj 


Wszelkich wyjaśnień udzeilają oraz sprzedaż 
kart okrętowych zalatwiają w Jeneralnej 
Ajencyi Goldlust | Ska w Krakowie ul. Lubicz i. 7, 
oraz w Brodach, Podwoloczyskach, Czerniow- 

cach, Nadbrzeziu i Szczakowej, 433 


Kompletne urządzenie sklepowe 


ma do sprzedania 


ZIMLER I SPÓŁKA 


z powodu przeniesienia handlu, gdzie 
dawniej „LOUVRE“. 53 


Wprost nie do gwlarenia | - 


75 pięknych przedmie- 
tów tylko za 2 złr, 25 ct. 


a mianowicie: 
Wapanialy zag 
męski wraz z łańcuszkiem, zna- 
komicie idący (3 letnia gwarancya), 
elegancka jedwabna  krawatka 
męska, 3 chusteczki do nosa, 
pierścionek męski z imitacyą dro- 
giego kamienia. hygieniczna cy- 
garniczka dra Kocha, 
zoryk, elegancka broszka damaka 
(nawość), wspaniełe lusterko to- 
alelnwe, skórzana porlmonetka, 
kolja z imiłacyi pereł wschodnich, 
para spinek do manszetów. trzy 
spinki do koszuli, gruho pozla- 
cane z patentowem, zamknięciem, 
nikłowa rączka składana do pi-| 
sanja, para kolczyków z imitacyą 
brylantów, 5 przedmiotów służą 
cych da rozrywki dla mladazych 
i starszych, album z 10 obrazka- 
mi, 20 kartek korespondencyjnych 
=- wszystko to razem wraz z ze- 
karkiem, który sam jest wart po- 
stać można za 
2 zlr. 25 
Wysylka tylko za 2 
tową przez 
dam 


a Nr. 84—105. 
Za przedmioty nie podohająca się 
zwracam pieniądze, wobee czego 
wszelkie ryzyko jeal wykluczone. 


Zgubiono dnia 8, 1 1906 


o godz. 8%), wieczorom w Rynku 
głównym na Lini A-R przed pu- 
szką pocztową około głównej 
trafiki, woreczek czarny pluszowy 
w oprawie niklowej (zarazem 
| rodzaj mufki), wyłożany w środku 
białą bajką, zawiersjący czarne 
rękawiczki i trochę drobnych pie- 
między Uczciwy znalazca zechca 
się zgłosić da Holelu „pod Różą“ 
Nr 8, luh ewentunlnie da por- 
slosowna 

54 


tyera, gdzie otrzyn 
wynagrodze 


Antoni Jarosz 


pracownia i skład kapeluszy, Kra: 
ków, Sławkowska 11 (obok Grund 
Hotelu) w padworcu, poleca wielki 
wybór kapeluszy na każdą porę ro 
ku, Przyjmuje wszelkie repericye 
kapałuszy męskich, damskich i 
dziecięcych, do odnawiania, pra- 
sowania i przerabiania na Dij- 
modniejsze fasony, słonkowa i 
filcowa do prama i farbowania, 
cylindry prasuja na poczekaniu 
Wykonana dokładne í szybkie 
86 l 

Nikiawy zagarak 


ceny niskie, 
kieszonkowy 
86 godzin idący 
z napisem 

SystamRonkopf 
Patent" wraz z 
pięknym lań- 
cuszkiem zł 1 95 
trzy sztuki 5:50, 


sześć sztuk złr. 10, — do nahycia 
w składzie 
lgnacy Cypres, Kraków Floryańska 48, 


Ceaniki darmo. 7 
Wybory miód seezeżez 


|i G kar, 60 hal. za 5 klgr. (ranka. 
|Miód w plastrach 1 klgr, 4 kar. 
Za blaszanki zwracam 60 halerzy 
 Karzaniawicz; emeryt. nanazyciel 
Iwanczany. 415 


Hotel Polski 


w Krakowie, Floryańska 42 

(obok Bramy Flnryaćskiej) 381 
[poleca pokoje dla przejez- 
| dnych, ze światłem, usługą 
apałem od 2 koron wyż: 


Subiekt cukierniczy 


do ciast i pierników potrzebni 
do fabryki wyrobów cukierniczyc 


iękny scy- | — 
A 


w Krakowie, ul. Bracka, 2 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
LEONA GAWLIKA 
w Podgórzu, Rynek Nr. B 
urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 


1 załatwia sam wszelkie formalności, Zaklad 
posiada własną pracownię trumien. 11 


30 dni do przegladnięcia “ 
ż0: TRWA w myśl zobowiązań w cenniku, 
a zalem dla zamawiającego wy- 
sylam za zaliczką Harmanię 
Nr. 663. zwaną „Prayjacialam 
ludu“, shy każdego o niezró- 
wnanej wartości tejże przekoni 
Harmonia ta zinpalrzoną jest 
w niedajjce się złamać sprężyny 
 slalowe lak w klawiszach jak 
i w hasach i klapach pawietrz- 
nych, po 10 klawiszy w 2 rzędach. 
Polwójne tony, 48 tonów, 3 rzę- 
dy, trąliki, machontowe, czarna 
listwy z kolprowami wypustkanii. 
Niklowe okucie. Podwójne mi 
chy. Ochraniacze kątów i zapi 
cie, Wielkość 81)C15 cm. 
Gana za sziuką Kor. 7. 
Szkalę dla samouków alrzymuļa každy adhlarca darmo. 
Tańsze i inniejsze harmonie dla poduczenia się gry na harmonii, 
a w szezepólnaść K. 50, 440, 550. Lepsze har- 
manie po K. 16 
widocznione, Da malch 
ów cl 


harmoni| 


Hanns Konrad giy * Prix ir. 1478 


Bogata illuatrowany cennik, przaszła 1000 jllusteacyj, 
wysylam na żądanie drma I opłatnia. 


RECE BIAŁE =GŁADKIE= DELIKATNE" 


satuan K A LODERMIN Z 


= BEZTŁUSZCZO 
©. WY ŚRODEK WAST: SCHKACY. 
4 NATYRA S DURY. 
— DROGUERYA roo LWEM Pon FIRMA: 
„JJWIŚNIEW SKI 
KRAKÓW, STRADOM Zs 
DONABYCIA WSZĘDZIE. 


PIEHGAZA KRAKOWARA 


PALARNIA KAWY 


Ważne dla 
PP. Gospodyńł 


Za darme, jnko proai 
otrzyma każdy z P. Y. 
Odbkveów, wyka 
wę zwrotem Z | 
P (2 marfą cekrocaj 

z zakupionych 12*, higa. 
myboraych am 
palone] kawy 
pnieniowaną (Fl nadohną 
hermntyczną, hygiankasza 
FAR uamomierzęow M 
| oszezędzniucą woaską 
dy przechocywnnie kmra 

aoan: 


„CONSEAVATOR* 


M. JAWORNICKI 
Kraków, Rynek st.4 


Obszerny lokal 
do wynajmywania na bale. pikniki, zabawy, zebrania 
towarzyskie i t. p. w Pałacu Spiskim, Rynek główny 1. p. 
Wiadomość na miejscu, 


Cztery Kalendarze K. Wojnara na r. 1906 


wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej 
treści i mnóstwem ilustracyj 


a mianowicie: 

Polak", kalendarz historyczno-powieściowy, zawiera: „Dzieje Królestwa Polskiego i ziem zabranych" przez Wojnara, 
p ULA „O Rosyi i jej mieszkańcach“ przez Wandę Śkudnicką, „Żywot i zasługi Walerego Eljasza- Radzikowskiego", 
„Przemowę ka. Prałata Bandurskiego w kościele Maryaekim w rocznicę przysięgi Kościuszki”, „Co się dzieje w wielkich głębiach 
morza“ prof. Uniw. dra Józefa Nusbauma, nadto kilka powiastek pięknych i zajmujących, wierszy i t. p. 

H 6 zawiera dlużłszy artykuł: „Najświętsza Panna w poszyi polskiej“ wedlu| 
„Polski kalendarz Maryański prof. Tretiaka, 4% portretami 14 poetów i 6 innemi LEO Bówarodeitayi 
wiersz Wł, Bełzy, „Dzieciątko Betleemskie* (legenda) „Biała sukmana“, opowieść z czasów Kościuszki przez ks. Bandurskiego, 

„Żywot ks. St. Staszyca”, „Kilka słów o Moskalach" przez WI. Śludnickicgo, „O spółkach oszczędności i pożyczek systemu 
Raiffeisena'" przez dra L, Twaroga, „Publiczne biura pośrednictwa pracy“ przez dra Zbigniewa Pazdrę, „O Japonii“ przez Wł. 
Sludnickiego i t, p. 


Gos odarz* obejmuje: wiersz „Siewca" Zdzisława Dębickiego, powiastkę „Modlilwa Łucki“ Adolfa Dygasińskiego. 
[U „Dzieje Galicyi pod panowaniem austryackiem* przez Wł. Studnickiego, „Ucieczkę do Egiptu" (legendę), 
„Za cara“, obrazek na tle wojny przez ks, Wł. Bandurskidgo „O ulepszeniach rolnych”, dluższa nader cenna i pouczająca 
praca inżyniera dra Jana Biautha z 30 rysunkami, „Pielęgnowanie drzew owocowych w ralodym sadzie"! przez St, Brzózkę, 
„Chów gęsi", przez Śniegocką. „O spółkach mleczarskich“ przez dra L, Twaroga, „Polskie zboże w dawnych czasuch* przez dra St, 
Kutrzebę, „Marya Wysłouchowa” przez Wandę Dalecką, „O księgach gruntowych czyli tabuli" i t. p. 

Nadla każdy z tych trzech kalendarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych, slemplowych, wykazów jar- 
marków i t. p., dłuższy artykuł Wojnara: „Co slychać w Polsce i świecie", zawierający obszerne wiadomości o naj- 
nowszych wypadkach politycznych w zaborze rosyjskim, pruskim i austryackim, o rewc AU w Rosyi, o wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej i t p. Bogatą (reść każdego z tych kalendarzy zdobi przeszła 50 obrazków zwykłych i cztery przedlicznia wykonana obrazy 
kolorowe Walerego Eljasza, przedstawiające pory roku i postacie lub zdarzenia polityczne, 


H A 66 jest właściwie wspaniałą książką o blisko 400 stronach 
„Wielki ilustr, Kalendarz powszechny” jów oedononah pesa 10h ean ehropach 
H Va prześlicznie wykonanymi obrazami kolorowymi, przedsławiającymi „Rok palski w obrazach” prze. Walerego Eljasza. „Kalendarz 
powszechny" obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprzednich kalendarzach. (Same tylko kolorowe obrazy, wydane 
oddzielnie w mniejszej wielkości, kosztuje 1 K. 20 hal. 

Kalendarze „Polak“, „Polski kalendarz Maryański' i „Gospodarz“ kosztuja po 
80 groszy (40 ct.), zaś „Kalendarz powszechny 2 K. w oprawie zwykłej, w 'pió- 
ciennej, ozdabnej oprawie 2 K. 40 groszy (| złr. 20 ct.) 

Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesylki, przy 10 epzenijlarzach jeden darmo i prze- 
sylka oplacona. — Da nabycia wszędzie. Wysylka tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości, a przy większej ilaści za zaliczką. 
W Ameryce kalendarza mniejsze po 20 ci. amer., „Kalendarz powszechny” pół dolara. Za dolara wszystkie 

Adres zamówień: cztery kalendarze opłatnie na okaz. 


Księgarnia ludowa E. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska l. 13. 


dawnictwo groszowe 


w 
I mienia Tadeusza Kościuszki. 
Wychodzi rok XI. nakładem Księgarni ludowej K. Wojnara: 


Obecnie sa do nahyciai 
K. h. Nr. K h 
. Piadni narodowe, wydanie XVI. (przeszło 50) —-10 34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawo- 
3. Za świętą wiarą | mowę przez GET) Se- zach aztucznych, dra Emila Godlewskiego —'50 
wera i Zmudzkiego „, . —0 36, Macie] Mazur, szkic z Syberyi przez Adama 
b. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i Szymańskiego z 5 obrazkami 


Adres zamówień : 


wolność, przez M. Sleczkowską . —20 38. Męczennicy za wolność I lud, K. Wojnara —%0 
7. Pleśni narodowe z muzyką do śpiewu i na 39. Z kraju niedoli, trzy obrazki zpod Moskala —'20 
forlepian M. Świerzyńskiego . « . (B= 40. Zygmunt Sierakawaki, naczelny wódz Żmu- 
11. Żywoty znakomitych Polaków przez Jana dzi, przez Wacława Koszczyca . —60 
Zarembe, z rycinami |. . —50 441. Wspomnienia z GU | innych więzień mo- 
21. Losy Jacha Kezika, przez w. /Żmudzkiego sklewakich, przez K. Wojnara fi . —30 
wydanie Il. |. . —%0 42, Z ziemi łez i krwi, opow. A. Kopezyńskiego —30 
22—27. Jak się objawia życia” ludzkie | przez 43, Jenerał Jan Henryk Dabrowski . . . . —20 
oo sią ulrzymuje, przez dra Józefa Zanieto- 44. Jeden naród — jadna myśl . . 
wskiego . —60 45. Żywot Sianisława zica, przez B. i 
28. 0 sprawach obywatelskich, przez dra Ta- nowskiego . 
deusza Dwernickiego . . —20 47. Pod Wiedniem, opow. hist.E, ` Śmiałowskiego —40 


30. Gawędy | opowiadania (wierszem) z dzie- 

jów Polski, przez St Mazura, wyd. II. pow. —20 
31. Maciek w powstaniu, przez Sewera. 0 po- 

wsianiu Narodowem w r. 1863-4 przez Ka- 

spra Wojnara . . « s s e s a » 1 —30 
32. Malka przez Sewera . . —'80 
33. Powstanie listopad owe, przez prof. /W-skiego —10 


48. Maskwa wobec Unli | Polaki —50 
49. Wojciach Bartos Głowacki, rolnik- tahatar 
przez E. Śmialowskiega (z. obrazkami). . —20 


50. Z pad chłopa! atrzechy, Zbiorek poezyi 
chlopa z nad Wisły, F. Kurasia. . . . —50 
51. Żywot | dzieła Mikołaja Reja z Nagłowice, 
przez dra Kazimierza Wróblewskiego . . —'20 


Æ iunych nakładów Księgarnia ludowa poleca: 


Gloger. Księga rzeczy polskich i . e 2— 
Popławska. Krót. rys dziej, ojcz. dla mł. 320, Kart. 4— 
Świętek. Sierota, powieść . . np NEM 
Wakazówkl niezbędne dla urządzających teatr 
amatorski, przez Z. N. str. 101 . . 1:20 
Wysłouchowa. K. Ujejski, jega życie i dzieła. 
(Nakład Tow. Szk. lud.) . . . . . —50 


Wysłauchowa, Opowiadanie Bartosza o Polsce —*10 


— Za wolność i lud . —30 
Zaleski. Elementarz dla samouków (Naklad 
Tow. Szk. lud.) JG s .—30 


Źmudzki. Bór, powieść „ . . . . . . . . 320 
— Niedola. Nowela „ © + - e a « « „ A= 


Księgarnia ludowa K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska L. I3. 
PO A 


KACEWAEE SECT HENNA EN EA 


W drukarni I ataraotypii A. Kazia 


klaga 7 Krakazla. 


